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< Lecz dobrze czyniąc nie ustawajmy , albowiem czasu swego 
żąć będziemy nieustawając. » 
Pawet de Galatów. w 9. r. VI. 
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<> 


BRATERSTWO. 


Nieuki zuchwałe, półgłówki miast wielkich , ta młodzież bru- 
kowa, którćj się zdaie, że aby bydź republikaninem trzeba nosić 
brodę lub czerwony kolor ; wreszcie i teoretycy zarażeni wieko- 


wém zepsuciem głoszą niebacznie, że dość jest w matematycznym. 


rachunku przedstawić massom korzyśći reformy socjalnej, a 
uwierzą i ukochaja, a wolność , równość , zaraz zstąpi na. zie- 
mię. Ci sami, którym moralność zdaje się ciężarem, lub. zbyt- 
kiem, nie widzą równie potrzeby braterstwa i miłości wspólnej. 
Nie zgłębiają że braterstwo jest tak wielkim warunkiem swobód 
jak wolność i równość. Nie chcą oni widzieć nic więcćj jak ra- 
chunek ; zapominają, że to rachunek rodzi egoizm, chęć przywi- 
lejów , uciskania , panowania. 


Materjaliści ci, co chcą, jak dobrze któś powiedział , świat za- 
mienić w jedną wielką rekodzielnia, gdzie interes i chciwość , 
jak para, poruszałaby ludźmi, nie chcą przewidywać, że taki 
stan w przeciągu lat kilkunastu podkopałby w posadach towarzy- 
stwo! pogrążył w nowa niewolę, z którejby wieki nie wydobyły, 
nie chcą wierzyć że ród ludzki cnotliwy , nigdy niesprzęgnie 
ogniwo ziemskie, materjalność. Człowiekowi potrzeba o tyle coś 
wznioślejszego , godniejszego, o ile on jest wyższy intelektual- 
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nosóia nad inne stworzenia. Cześć ta myśląca i piekna w czło- 
wieku, którą sercem naży gramy, która po tym obszernym świecie 
często gardzi złotem i zbytkami, dla zyskania miłośći, przyjaźni; 
przez litość, współczucie, chce nabyć roskoszy jakićj nie udzielą 
ani bale ani dostojnośći ; cześć ta, mówię, człowieka, tak żyjąca, 
tak wszechwładna, tak bożka, ma męczeństwo , tortury wysta- 
wionaby była w stanie spółeczeństwa materjalnym ; szukałaby 
daremnie żywiołów , daremnie pociechy, —a widzac wszędzie 
panowanie interesu tego obrzydłego ja, lubby się, złym przy- 
kładem popchnięta, nurzała w bezecnych roskoszach, lub przez 
czezość samą, przez żądze zagłuszenia tćj próźni ,w drugą rzu- 
ciłaby się ostateczność, wyrabiałaby to ja, aby mieć dostatek na 
rozkazy swych kaprysów. Wystawmyż sobie spółeczeństwo tak 
wynaturzone a łatwo odgadniemy , że w pół wieku stałoby się 
kramem , w którym wszystkoby było na sprzedaż ; zręcznićjszy 
oszust zrobiłby fortunę wśród tego handlu i panował nad spo- 
ORT. s: SSR ; 

Dziś w wyższych klassach Viażmy f te rysy, Ste »ipógdpiemi 
dla tego to despotyzm, niesprawiedliwość tam najwięcćj znaj- 
duje pódpory. Nie ma enoty, uczucia, honoru, któryby nie spło- 
nat na „ołtarzu Ja. Gata | nadzieja prawych ludzi ga w RE 


republiki, aby zepsucie: NENA iw massy przez aaen 
nie zgubnych fałszywych pojęć o wolnośći i równośći, a s tą 
zarazą powróciłby. tyran. powszechny , despotyzm i bez prze-: 
szkody, bezoppozycji widziałby uplyw wieków pod swémi stopy. 
Takim był Rzym pod Cesarzami, takiemi są dziś arystokraci wszy- 
stkich narodów,, lecz ponieważ arystokraci tylko, wielka nadzie- 
ja dla sprawiedliwych. Oby reformatorowie ‘czuli głębićj te 
prawdę; oby budowali przyszłe zmiany na moralnej ; nie na 
cielesnej części człowieka. 


'Wykazaliśmy , czyli raczej , przypomnieliśmy tylko, jaka jest 
potrzeba dlą serca człowieka przyjaźń, miłość ; a wieszże dla 
czego człowiek prawy znajduję taką roskosz po: uczynku dobro- 
czynnym? oto, że wypełnił obowiązek, przykazanie sumienia ; 
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bo obowiazkiem jest dzielić się s potrzebnym bratem, bliźnim. 
On nie pojmuje często skąd ta roskosz wpłynęła, a przecież sam 
sobie wdzięczny za uczynek. Takie usposobienia są poprzedni- 
kami braterstwa, jeżeli już nie samćm braterstwem. 


Biedny jesteś zwierzu ! jeśliś nie kochał i nie był kochany, ser- 
cem nie zmysłami ; nikczemny , jeśliś się nie dzielił z łaknacym 
bliźnim , jeśliś się nie radował i nie szukał sposobności podziału. 
Zostań z Monarchami , w rzeczy-pospolitćj zwiędniesz jak ro- 
ślina pód obcćm niebem. 


_ Tak jest; przyjaźń, miłość są braterstwem. w małćm zakresie. 
Wśród zepsutego świata, różnorodnych instrukcji i usposobień, 
potrzeba braterstwa wrodzona „nie mogła się obszerniej rozwi- 
nąć , — ale dobroczynność , ten podział z biednym, s którym 
przyjaźni mieć nie moge przez okoliczności dzisiaj nieprzeła- 
mane, jest już większćm rozwinięciem braterstwa , jest rysem 
całkowitego braterstwa ; nie dostaje mu tylko wykończenia. 
Wszystko to więc w potrzebie wrodzonej w utworze naturalnym 
człowięka ma swój początek, 


. Lecz nie mówimy. tuo tćj okrzyczanćj a mało znaczącćj dobro- 

czynności, z której tyle chluby szukają ludzie najnieużytsi, naj- 
twardsi na niedole drugich — ani o tych zakładach dobroczyn- 
ności, jakie wznoszą Rządy i panowie na zamaskowanie swéj 
grabieży. Ciemni wierza, a pochlebcy trąbia , że ten dobry Pan 
ze swego udziela, gdy tymczasem on dla chluby lub sławy , 
zwraca jedną bimilionową część lub mniej jeszcze, łupu prawdzi- 
wemu właścicielowi; pod nazwą dobroczynności, rozumićmy 
istotne dobrzeczynienie , to współuczucie dla cierpień drugiego , 
ten podział chętny i dobrowolny tego co posiadam, z biednym i 
łąknącym bliźnim mojim. 


Jak dobroczynność prawdziwa, tak przyjaźń i miłość skalały, 
splugawiły się w ustach arystokracji, szydzącćj s wszystkich cnót, 
siwszystkich najświetszych obowiazków względem ludzkości. 
Przyjaźnią nazywają oni wspólne i niemoralne młodzieży hulanki; 
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miłością , chwilowe uniesienie płochego , kończące się wraz 
s ślubem. I aby raz na zawsze odróźnić wykrzywione znaczenie 
od rzetelnego , nazwiemy odtąd wykonywanie tego wrodzonego 
współczucia , poświęceniem ; lecz razem damy mu rozleglćjsze 
znaczenie jak dobroczynności; określimy tak, aby nie mogło bydź 
złamanćm, nagiętćm. 


Poświęceniem, nie tylko obćjmujemy współczucie dla nieszczę- 
ścia bliźnich i podział z niemi swego mienia, swego dostatku, 
ale i poświęcenia siebie samego w potrzebie innych. Takie poświę- 
cenie cechuje tylkoczłowieka niewynaturzonego, w całćj czystości 
uczuć, w całćj sile swego bozkiego utworu. Człowiek nićm na- 
tchniony dowodzi, że wyższym jest nad wszelkie zepsucie. Po- 
święcenie jest udziałem dusz szlachetnych i taką potrzebą w na- 
turze człowieka, że ci nawet, którzy nigdy nie dali przykładów, 
nie mogą się wstrzymać od uwielbiania go w innych. 


Wieki upłynęły a pamieć Brutusów , Mucjuszów , Grachów, 
jest tak obecna, jak gdyby wczoraj dopiero zgaśli. Jezus z Naza- 
retu zostanie na wieki świętym przykładem poświęcenia dla 
ludzkości. Elektryzującóm jest dla Hiszpana wspomnienie Padylli, 
Riega; dla Włocha, Strozzi , Menotego; dla Francuzów tych 
tysięcy męczenników najpięknjejszćj rewolucji. Błogosławiona 
nazawsze dla Polski pamięć Pułaskich , Kościuszki, Jasińskiego 
Wysockiego; a imiona Rylejewa , Bestużewa Pestla i innych, 
beda wołały na Rossjan jak traba archanioła: powstańcie nie- 
wolnicy! Rozpaczaćby należało, gdyby tylko ludzie historją prze- 
kazani , byli uosobieniem poświęcenia. Tradycja niesie imiona 
naczelników , lecz miljony w niepamięci zagrzebane, łączyły 
z nićmi swe poświęcenie, współczucie , usiłowania i sławę. 


Przykłady tych cnót wielkich sa postrachem tyranów. Drżą 
oni z bojaźni w chwili nawet gdy rozkazują; wśród powierzcho- 
wnych roskoszy , widmo tych czynów jich dręczy. Mozolą swe 
mózgi, a w niedostatku kupują przewrotne mózgi innych, aby 
wspólnie obmyślać sposoby przekształcenia, zepsucia znikcze- 
mnienia usposobień człeka. I niestety ! cieszą się w części owocem 
swych trudów. 


SPRAWY EMIGRACJI. 7 


My jednak zawsze zstepuiemy tam gdzie nie doszło zepsucie , 
zstępujemy do mass. W nich Brutus znalazł swa armja; Jezus 
miljony; a jego naśladowcy : Francuzi 92s roku, Polacy 94 
i 3080, Hiszpanie i Włochy 21s°, całe narody. Tam, w massach 
ludzkość znajdzie swe ocalenie, bo massy sa ludzkością. My je 
tylko widzimy mówjąc o Człowieku, i dla tego s całą siłą prze- 
konania utrzymujemy, że Człowiek jest uniesiony, porwany przez 
„ świętą potrzebę swego moralnego składu, do współczucia i po- 
święcenia. W tém my widzimy nadzieję, więcćj jak nadzieję, 
największe zaręczenie wolności i równości, przyszłych swobód : 
braterstwo! Bo współczucie , poświęcenie, jest braterstwem. 


opowiadacze , zrozumiejcie , że braterstwo, jeżeli nie jest samém 
- prawem, to przynajmnjćj największćm jego zareczeniem. 


Trudno pojąć jak w głowach tych mechaników; na mnożeniu 
budujących stan spółeczny, dodawaniem i odciągantiem ; do walki 
wywołany, pomieścić się może, żetowarzystwo, żeludzkość stłumi 
swój głos moralny , swój wyraz prawdziwy, swą myśl wzniosłą, 
szlachetną, dociekającą, stwórcę pojmującą, a zamieni się w trzo- 
dę roboczego bydła , gromadzącego owoce swej pracy do szpi- 
chrza interesu. Nie rozumiemy jak mogą wnosić ci bezsercowi, 
że równość, wolność, matematycznie zagwarantowana bydź może, 
bez mocnegopojęcia braterstwa, sprawiedliwości. Po powyższym 
naszym wykładzie, widzieć można jasno jak wielki jest jich nie- 
rozum, jak mała znajomość moralnej strony człowieka, jak watłe 
przewidywanie. 


Nie; nie chcemy w imie czterech działań arytmetycznych, po- 
woływać myśl ludzka do wielkićj przemiany ; w takim razie inte- 
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res, sztandar powstańcówszpecacy, poniżyłby rewolucją, użbrojł- 
by przeciw nićj każdego posiadaiącego 3 grosze więcej od części 
s przyszłego podziału przypaść mogącćj — i oba obozy , obie nie= 
przyjacielskie armje miałyby równa słuszność ; obie broniłyby j 
interesu wlashego. [1 


¿ME 
y 


Nieprzyjaciół naszych, nieprzyjaciół reform socjalnych, nie 
postawimy na równi-ś sobą, gdy w imić Boga sprawiedliwego , 
sv imie braterstwa, miłości , pod hasłem przykazań bożkich Toz- 
poczniemy walkę. Wtenczas, tym istotom niższym od człowieka, 
głuchym na głos tych religijnych powinności , współcześni i po 
tomność odmówi i cienia słuszności , odda jich pamięć przekle- 
stwu piekła. : 


Aon a taS 


Fierzcie że braterstwo , że ta skłonność chwalebna , jest powo= 
dem, bodźcem postępu wolności i równości pomiędzy ludźmi; 
że walka, tylko świętym uczuciem braterstwa natchniona, będzie 
zwycięzką. Wierzcie , że poświęcenie człowieka dla człowieka; 
braterstwo , będzie jedynćm zaręczeniem wolności i równości 
w towarzystwie. SE Nere 


EIE SR LE BES SE WON Maka L E TIT u U 2 U Y 


Nie przywołujemy w pomoc żatożeniom naszym retoryki, ñié= f 
przesadzamy , nie deklamujemy , jest to sama s siebie piekna i 3 

i czysta prawda na -cześć ludzkości. Kto nie widzi wpływwbřa- 
terskości na przeszłość , teraźniejszość i przyszłość, ‘kto: go nie 

uznaje , nie wierzy W niego, pozwałamy mu wąt pić o ludzkoście 


„oz SZOWCH AR z Diye L eO 3 os ` 
: ; = "esas ni cogrdacfypiw: f 
« Wolność, równość , braterskość, są trójca święta, mówi i 
«J. F. Dupont, wyobrażająca jedność naszych zasad ; jest to 


« Bóg wiary spółęczeńskiej. Od niepamiętnych czasów, tłumy” 
« męczenników cześć jéj oddały. Na rusztowaniach i w wiezie- 


« niach, w sadach i na polu bitew w jej imieniu walczyty. > 8 | 


S sercem przepełnionćm chlubą i radeścią, widzieć powie s 
każdy, że w Ojczyznie naszej, wi imjest ten ¿ywiol przysz ego d 
odrodzenia , braterstwo. Od d SAVE, familijnego pożycia aż 
do wojen narodowych , aż na'wygna niu, Jiczni jsze spotykamy 

| 830 : ZU 4 "388 
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tego dowody niż w innych narodach. Trzeba bowiem szukać 
śladów pierwszych braterstwa , jego ducha i bytu, nie w prawie 
socjalnóm , które zawsze narzucane było przez kastę, ale tam 
gdzie się z wolnością: poped: moraluy i skłonności tłómacza. 
Umarlże kto z głodu na naszćj ziemi ? Nie — biedny z biednićj- 
szym dzieli sie z religijna skwapliwościa , s chęcią radośną. Nie 
widzieliżeśmy w kraju naszym tej gościnności we wszystkich 
klassach; tych zabaw przyjaźnia, braterskością kojarzonych, 

pelnych naturalnej , niewymuszonćj rozkoszy, serdecznego za- 
dowolnienia, a jakich daremnie upatrujemy w obcych ziemiach ? 
W szeregach wojska ile jedności, przyjaźni, braterstwa, pomocy 
wspólnćj było. Z jakim zapałem na hasło wolności, na odgłos 
niebezpieczeństwa ogólnego biegł lud biedny, walczył, ginał, 
zdradami się nie zrażał. W szlachcie nawet, niew platanéj w zgu- 
bna. polityke, niezrażonéj dyplomacja , ile było poświęcenia, ile 
braterskošci , ile zapomnienia siebie. Miedzy klassami biorac, 
tyle odcechowanćmi, rozdzielonćmi swobobą i niewola, zbytkiem 
i nędza , byłaże zawiść, nieprzyjaźń ? Nie walezyliż obok siebie 
pan s poddapyczć ? nie broniliż sie wspólnie ? lud cierpiący; mie 
poznawał swego prawa do równości, a sądzacże przeznaczeniem 
jest jego ulegać, pracować, żyć w niedostatku , poddawał się 
spokojnie i nie złorzeczył bogaczom. Nie pozwalamy inaczej tó- 
maczyć téj historycznej cnoty ludu polskiego : łagodności dla pa- 
nów. To przebaczenie krzywd i uraz, gwałtów , przemocy; nie 
skąd inad jak z mocnego braterskiego usposobienia wypływa. 
U nas nie było tyle zupełnego niewolnictwa jak w Rossji; nie 
bojaźń, nie przestrach, ale braterstwo, miłość, były natchnieniem 

Ludu. š 


tab ý 
TA kr 28 


Wojny. narodowe, dopóki nie ` gabinet, nie człowiek, AA! 
rozkaz, ale wola powszechna, póty nie miały cechy interesu, póty 
były prawdziwćm poświęceniem się dla ratowania lub pomszcze- 
nia drugiego. Przeciwko niewiernym s takim zapałem szły ty- 
siące , jak późnićj przeciw Moskwie, jak pójda wkrótce przeciw 
tyranji w ogólności; bo myśl chrystjanizmu nie parodjowana na- 
tenczas, czysta, wzniosła, pociagała cnotliwych, była panującą , 
i będzie panująca gdy rozjaśniona, wytłómaczona, zastosowana , 
do wieku, pokaże że s swćj natury nigdy błędna nie była. 

II 2 
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Na tem sie kóńczy obraz zachwycający , na tém to, co ja 
chwała Polski. 


Zgrzeszylibyśmy przeciw prawdzie , gdybyśmy mieli przestać 
na tém. Chcemy uprzedzić zapytanie jakie najograniczeńszy 
mógłby nam uczynić : kiedy tak powszechnem było roświęce- 
nie i braterstwo w Polsce, dłaczego tak liche wydało owoce? 
Bo u nas jak w każdym narodzie, choć nie tak liczna jest banda 
wyrodków , która zgłębiajac usposobienie , instynkt narodowćj 
cnoty, wyciaga zrecznie z nich korzyści , jak kuglarz z niewia- 
domości widzów. Ona przez bogactwa poslawiwszy się wyżej, 
panuje massom już to przez przemoc, narzucone prawa, fałszywe 
nauki, już przez wykrzywione pojęcia o Bogu i jego przykeza- 
niach. Szlachtę drobnićjsza przywiązała do siebie interesem, 
imponowała jéj bogactwem, nie napastowała swobód polity- 
cznych , swawolę pochwalału , podniecała nierząd przyjazny 
dumie i możnowładztwu, z drugićj strony wmawiała w nią po- 
garde dla gminu, dla wszystkiego co nie było szlachta. Ludowi 
wykładała przekręcone przez księży, wyobrażenia o Bogu 
przepisy religijne. 


I była jakiś czas szcześliwa s swych pomysłów , dopóki wyo- 
brażenie sprawiedliwości na pięknćm tle braterstwa, nie zaczęło 
się rozwijać i tworzyć. Natenczas słuchając zawsze tylko swych 
namiętności, ściągnęła w pomoc broń obcą. Téj to bandy dzie- 
łem sa dwa pierwsze podziały ; ona udaremniła powstanie Ko- 
ściuszki, wprowadziła na tron Aleksandra, zabiła listopadowa 
rewolucja. Ona na tułactwie, w miarę padaria na wpływie i 
liczbie , organizuje się przezornie, uczy się machjawelizmu od 
obcych i zręcznemi intrygami rozdwaja patrjotów. Wiąże sie ile 
może, z rządami zachodniemi, bo w braterskim narodzie nigdy 
znaczącą sama s siebie nie będzie. 


Nie trudno jest także rozwiązać: jakje i dla czego zaszło roz- 


dwojenie w obozie Targowiczan ? Dla czego jedni sprzyjają 
Moskwie, W. jó się objęcia rzucili, drudzy z nia nE poi 
szli w „części na wygnanie. 
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Między grabieżcami sa różne usposobienia , choć żadza ocale- 
nia grabieży; przywilejów jest taż sama. Fikcje monarchiczno- 
konstytucyjne podobały się dumnićjszym, próżnym , chcącym 
rządzić , błyszczćć wymową, stawiać dumne czoło panującym, 
wiązać przez siebie stanowionemi prawami massy. Inni nie mają 
tćj wzniosłości; gotowi podlić sie, giać sie przed despota, aby mićć 
tłumy pod soba ugiete. Pierwszych jest hasłem : Panować aby 
uciskać i używać; drugich : chocby się podlić aby uciskać tużywać. 
Pierwsi wielbią rząd reprezentacyiny , który bogaczom sprawy 
i dochody narodowe oddaje ; nie każe jim sie obawiać niełaski 
panującego, ale przeciwnie, panujacemu zaleca żyć w harmonji 
z bogaczami. Drudzy mówią: i my sie nie mamy czego obawiać 
gdy będziem podli jak należy. Obie zaś razem partje zgodne 
w celu: uciskać i używać, tém samém nie sa narodowe, ani przez 
politykę ani uczucia. Te zgraje tylko uważamy obca braterstwu 
polskiemu usposobieniami i polityka , póżniéj wskażemy , że jest 
inna partja polityka kłamiąca , cnoty narodowe niszcząca, za- 
miast w nich widzićć potężny żywioł odrodzenia, wielkie zare- 
czenie wolności i równości. 


sk; © 
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‘tyc śrlykul Nadestany. 


TRZECH CZŁONKÓW TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO. 


W BAYEUX, 
ai 
OGÓŁU TEGOŻ TOWARZYSTWA. 


Obywatele! Kiedy w skutku ciągłych nadużyć Centralizacji 
powstało silne zamieszanie w łonie Towarzystwa , wówczas 
Sekcje Bordeaux, Metz i członek Towarzystwa Januszewicz 
przedstawili mu potrzebę predkiego zaradzenia złemu przez odsu- 
nienie od władzy szkodliwych kierowników. Żądania te przedsta- 
wione Towarzystwu , przez organ Sekcji przedstawiajacćj, były 
tak słuszne i ugruntowane , iż pomimo prywatnych zabiegów 
Centralizacji, pomimo jéj publicznćj odpowiedzi, pomimo nare- 
szcie prokuratorskićj zapalczywości, z jaka Sekcja przedstawia- 
jaca broniła naczelna instytucja , zdawało się przecież, że prawe 
usiłowania te przemoże i że Centralizacja zasłużona odbierze 
kare. Ufność w publiczny rozsądek , oczywistość winy i niebez- 
pieczeństwo Towarzystwa, dawały niewątpliwa tego nadzieję. 

Ale zawiodła nas ta nadzieja. Okólnik Sekcji przedstawiają- 
cćj z dnia 12 Listopada, 1837 r. obćjmujacy szczegółowy wykaz 
zdań i wotów w tym przedmiocie, inaczej nas przekonywa. 


Qentralizacja nie jest ukarana : owszem ogół Towarzystwa przez 
organ tćj Sekcji oświadcza wyraźnie: < Iż z zaskarżeń przez 
« Sekcjie Bordeaux, Metz i członka Januszewicza jéj poczynione, 
« Centralizacją uniewinnia, czynności jćj wszystkie, jako prawe 
« i cnotliwe uważa i w niczćm nie znajduje , aby Centralizacja 
« dla swojich własnych widoków , lub w czćmkolwiek badź na 
« zgube Towarzystwa działała. Owszem ogół ten wyrokuje : iż 


1 
N. 
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« ta instytucja ciagle sie odznaczała miłością i poświeceniem sie 
« dla dobra publicznego ; że ideę demokratyczna na łonić na- 
« szego Towarzystwa pielegnowaną, od wszelkiej skazy broniła; 
« że duch Towarzystwa dobrze oceniła, pojęłai że wszystkieswe 
« obowiązki z zgodnościa wypełniała. » — obok tych pochwał 
oddanych naczelnćj instytucji; wiekszość Twa skarciła surowo 
trzy powyższe przedstawienia, a znaczną jego część, jich autorów 
o bzrodnicze lub równoważące sie ze zbrodnią zamiary oskarżając, 
wyraźnego s Towarzystwa wykreślenia domagała się. — 


Tyle smutny ile niespodziewany wypadek, zrobił najprzy- 
krzejsze na nas wrażenie i przekonał , że dalsze zostanie w To- 
warzystwie jest niepodobnem. Bo jakże zostać w Towarzystwie, 
które najoczywistsze winowajców zbrodnie, polityczne swych 
naczelników oszustwa pochwałami uwieńcza ; a głos gorliwych 
obywateli sprawiedliwości domagajacy sie, zbrodniczym mianu- 
je? Zostać , byłoby to przyjać solidarność za podobne Towarzy= 
stwa akta , jak tego wymaga prawo wiekszości; byłoby to 
przygotować się w przyszłości do podpisywania aktów podo- 
bnych; dawać zawczasu patent nadużyciom i oszustwom Centra- 
lizacji ; śpiewać zawczasu jéj pochwały i potepiać głos niepod- 
legły , jeśliby się kiedy takowy przeciw Centralizacji odezwać 
ośmielił. 


* Przewidzenianasze nie sabezzasadne : opieramy je na doświad- 

czeniu. Przeszłość i doświadczenie były zawsze dla wszystkich 
ludzi, przeto i dla nas sa nauką. Prosty rozum powiada : skoro 
Towarzystwo odważyło się raz, i już nieraz podobno , dopełnić 
niesprawiedliwości, toć i drugi raz zrobi tosamo. Wszakżeskład 
jego , jakkolwiek uszczuplony nie zmienia sie co do pozostałych 
członków ; a skoro nie ma zmiany w osobach, trudno byłoby 
uwierzyć w zmiane jich opinji i systematu. Przeto Towarzystwo 
wyraźnej rękojmi swego radykalnego przekształcenia nieprzed- 
stawiajac , lepszych o sobie nadzieji nie rodząc, do dalszego 
w nim zostania ponęty nie daje. 


Możeż nam dać ja dzisićjsza Centralizacja ? wszak to jest ta 
sama co i przedtćm była, na której tyle cieży zarzutów. Sa to ci 
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sami ludzie , którzy pod piekna demokratyzmu obrońców ludu, 
stronników wszechwładztwa maska , osobiste tylko ukrywali 
widoki, którzy pod miłości braterskićj, ludzkości słowami , 
byli pełni nienawiści dla tych , co jich chwalić nie chcieli , są to 
ci sami niepoprawni , co rozmaitych używali sposobów , aby głos 
prawdy przytłumić , a gdy go przytłumić nie mogli, to go oskar- 
żyć o anarchją , zbrodnicze zamiary i potępić go usiłowali. Mó- 
wimy, ci sami : gdyż trzech członków dawnego kompletu sta- 
nowią w dzisićjszym większość fizyczną i moralna; stanowili oni 
także wiekszość moralna dawnego , którego pięciu innych człon- 
ków, jak to wszystkim wiadomo , byli tylko numerami. Do tych 
trzech i za jich wola przybywa nadto zasłużony jim dobrze Se- 
kretarz Sekcji przedstawiającej, którego sposób myślenia aż nadto 
z okólników tćj Sekcji jest widoczny. Piatego nie znamy. Mnie- 
mamy jednak , że gdyby był i najlepszy, zawsze musiałby uledz 
woli większości , że z resztą i on nie napróżno do grona jich z0- 
stał przyjety. 


Gdy zatćm ani Towarzystwo , ani jego Centralizacja , nie 
przedstawiają nic tak korzystnego w przyszłości , iżby dla tćj 
nadzieji można było nadal w nićm pozostać; gdy przeciwnie , 
biorac miarę s przeszłości, widocznie wypada, że i przyszłość, 
bedzie taka sama lub gorsza jeszcze; gdy dalsze pozostanie 
w Towarzystwie , może słuszne ze strony Emigracji sprowadzić 
podejźrzenia, że wszyscy czlonkowie Towarzystwa podzielają je- 
go zboczenia i błędy , że wszyscy pochwalają postępowanie po- 
tępionćj przez opinja publiczną Centralizacji; chcąc przeto od 
takich zarzutów uchronić się, nie myśląc bydź odpowiedzialny- 
mi za cudze grzechy , chcac- nareszcie dać powód szczerćj chęci 
służćnia skutecznićj narodowćj sprawie, postanowiliśmy na dniu 
18ym Grudnia 183780 roku, Towarzystwo Demokratyczne opu- 
ścić, czego dopełniając, podajemy krok nasz do publicznej 
wiadomości, — 


Pozdrowienie i braterstwo, 

Antoni Ferdynand Zieńkowicz. ; 
Jgnacy Hoppen. i A 
Edmond Marcin Niemiroski. : i 
$ 


LN 


sę 


e” 


SPRAWY EMIGRACJI. 15 


BABEUF. 


W ciągłćj rewolucji, przeznaczeniu rodu ludzkiego , w nie- 
przerwanym postepie ku doskonałości, w walkach złego z do- 
bróm , światła s ciemnością , prawdy s fałszem , sa ludzie. któ- 
rzy wyobrażają , reprezentuja różne odcienia , partje , doktry= 
ny , dążenia. Bo gdy doskonałość we wszystkićm nie jest wszy- 
stkich udzialem, jich talenta , znajomości , wymowa , wreszcie 
energja, poświęcenie, cnota, zdolność wykonania pewnych 
przedsiewzięć daja jim niejako prawo do tego. Historja podając 
jich imiona, czesto stronna, nieprzyjaźną kreślona reka, fałszy- 
we rzuca na jich czyny światło , wiek jednak XIX , który wie- 
kiem rozjaśniania nazwać można , wiele już zdarł niezaslużo- 
ńych wieńcow , wiele oczyścił czynów i ludzi z błota, jakićm 
złośliwe podanie chciało na zawsze zbrudzić. Potepieni niegdyś, 
staneliw rzedzie bohatyrów , apostołów prawdy; a przyjdzie 
chwila kiedy s świątyni sławy ustapią jim dzisiejsi dzierżyciełe. 


W jakich obrzydłych kolorach , pióra arystokratów , zaprze- 
dane talenta , wystawiały nam sławna w końcu XVIII wieku 
partja Jakóbinów — a przecież w chwili w którćj to piszemy, 
po wyjaśnieniach jakie czytaliśmy , chetnie przebaczemy, Mara- 
tom, St Justom , Robespierrom jich srogości potrzeba wywoła- 
ne, zważajać na jich wielkie i szlachetne zamiary. 


Mówiąc o tych śmiałych rozburzeniach starćj budowy a razem 
o pomysłach organizacyjnych , o konstytucji francuzkiej. 179350 
roku, trudno nie mówić o Babefie. Nie doszedł on wysokich 
urzędów, jakiemi lud zaszczycił swojich i jego przyjaciół; wiel- 
ka władza rewolucyjna nie była nigdy w jego ręku — ale jego 
dzielne i prawe usiłowania, ale jego całkowite poświęcenia, 
w czasie , kiedy partja do którćj należał, skutkiem intryg odar- 
ta z władzy , przelewała krew na rusztowaniach , w czasie obrzy- 
dłej i mściwćj kontr-rewolucji, wyjednały dlań imię i wdzię- 
czność historyczna. 


ogłosili wszechwiadziwo: ludu. Byli to Jakóbini , sdo nich należał 
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Nikt szczerzćj nie domagał się, jak Babeuf, zmian całkowitych 
w systemacie spółecznym ; on i jego stronnicy byli wyobrazi- 
cielami najwiecej posuniętćj w dążeniachstrony demokratycznej. 


3 
W pamiętnych owych wstrząśnieniach , trzy natrafiamy głó- x 
wniejsze odcienia , trzy partje dobijające sie władzy. Egoistom A 
i dumnym zdawało sie, że poprawienie nadużyć wygnanego ab- 
solutyzmu , ustalenie rządu monarchiczno-konstytucyjnego, po: 
loży kresrewolucji, odpowie jćj wymaganiom. Drudzy widzieli 
w tćj rewolucji poprzedniczke dni nowych dła spóleczeństwa ; 
sadzili, że lud przęz.postęp tylko wolny i stopniowy -pozbędzie 
sie dawnych nałogów , nawykłości i przysposobi się do zmian 
należnych. Przekonanie to jich głoszone pokazaio sie nieszczerćm; 
nigdy nie dażyli ku równości; śnili sobie wprawdzie nowe for- 
my rządu, lecz te-nigdyby nie odpowiedziały celowi, żadnej 
zmiany nie przyniosłyby massom. Ostatni nakoniec., chcieli pod ` 
silnymi groźnym. rządem rewolncijnym przyprowadzić do skut- 
ku potrzebne zmiany , wprowadzić w użycie konstytucja repu- 
blikanckąa ; przez potege praw: znieść złe, zapewnić panowanie 
spraw iedliwości. Rozumieli oni dobrze , że gleboko wryta prze- 
szłość z swemi brzydkościami RGG , ciemnota, zniszcze- 
ną, nie może bydz w swych nastepstwach jak tylko rozwinięciem: 
jej, i ulepszeniem, ale poznali razem najakie niebezpieczeństwo 
spółeczność jest narażona niezmordowanćmi intrygami R” 
arystokratów i księży, i przewidywali, co późnićj nastapiło, 
raz wypuszczona władza rewolucijna zrak pojda wych mel 
tów , cofnie rewolucja i otworzy droge przywi ejom; zatamuje ` 
postęp, zwróci i udaremni ii wszystko. Opierali się na ogłoszonych , 
zasadachrówności, i przez jich ścisłe zastosowanie w urządzeniu” 
towarzystwa , zamierzali wyrugówać nieporządek:. Umysły szla= 
chetne i dzielne, w swem głebokićm uczuciu spr awiedłiyy ości, 


Babeuf: Gruntowna loika, nieugiętość, śmiałość , odwaga wśród 
największych topong reakoji, zjeunmy mu ufność współprace ) 
wników. 


W roku 1789, przy rozpoczęciu rewolucji , Babeuf miał lat 
27. Oddał się dziennikarstwu i wkrótce za śmiały swój dziennik , 


